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BORy N A R C I A R S K I E .

O B S Ł U G A  SO L ID N A .
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PrzedsiębiorstwoBobót
Blacharsko-Dekarskich

A D A M

S o s n o w i e c ,  ul .  Or l a Ns II
T e l e f o n  Nr .  4 - 5 8 .

P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  — 50 gr .  P o je d y n c z y  Nr. 15 g r .  O g ło s z e n ia  d r o b n e  5 g r .  w y r a z ,  na m a r g in e s ie  3 cm. szero k .:  10 g r .  w i e r s z  mm.,  w te k ś c i e  50 g r . ,  w  z a s t r z e ż o n e m  m ie jscu  50i; d r o ż e j .

A G E N T U R ' / :  Będzin.  Głowacki u!. Są c ze w sk a  — kiosk. Bielsko, J e l in e k ,  S chodow a ‘2 m 6. C zeladź ,  G iec  ul.  Kacza 7. C ieszyn ,  K urus  J.  ul.  Stawowa 18. Dąbrowa. B ie lada  ul.  Kościuszki róg
S o b ie sk ieg o  Kielce, Kiebabczy ul.  S ienk iewicza  39. Katowice Nowak, Biuro dzienników, ul. P i ł su d sk ie g o  23. Lublin, C ies ie lska  K,, 1-go M a ja  17. Ł ó d ź  Fabr.  Mysłowice, Gola ,  
ul. P szczyńska  3. Miechów, Kułakowski,  ul. S o b i e s k i e g o  jO O zo rk ó w  k. Łodzi, C zurapska ,  b iu ro  dzień. O s trow iec,  J .  Swoboda, b iu ro  dzień. O lkusz ,  Kardaszewski
u l .  R ysek ,  kiosk 1 R adom, Sa lom on  K. ul. P i ł su d sk ieg o  12. W arszaw a,  Krucza 9. m. 3. W olbrom , Z y g m u n t  Pis,  3-go Maja. — — —  —  — —  —  — —  — —  —

Gdy Polska w k le szcza ch  miljaróa i żyda s i l  g o n i resztą, — Gdy zn ikąó  pom ocy. Polska d la  P o la k ó w /  s
R o d a c y  !

N a sz  znak: B ł y s k a w i c a !  B a r w a :  W i ś n i o w a !  H a s ło :  N a p r z ó d !  
N a r o d o w o - S o c j a l i s i y c z n a  P a r  t  j a R o b o t n i c z a .

=  P racu jący  Polacy, łączc ie  s i ę !

zagranicznych kapitalistów.

Ż ą d a m y  ca łk o w i=  
tiego o d ż y d z e n i a  
P o l s k i  \

Ż ą d a m y  un arod o=  
w ie n ia  zagran icz=  
n y c k  k a p i t a ł ó w !

M a  j e d n ą  k a d ę !  
n a  k a rtę  p racu ją=  
c eg o  P o la k a !

Pracownia K r a w ie c k a  
D a m s k o - M ę s k a

J A N  W R Ó B L E W S K I
S O S N O W I E C ,  UL. ORLA 3. 

(przy kol. F o c h a )

W ykonuje  p ie r w szo rzęd n ie  
p ła s z c z e ,  k ostjum y, a m a ­
zon k i jak r ó w n ież  n o w o ­
c z e s n e  d am sk ie  p e lery n y  
z m a t e r j a ł ó w  w ł a s n y c h  
—  lub p o w ierzo n y ch .

Na Śląsku w wielkim przemyśle wy­
kryto w ostatnich czasach olbrzymie nadu­
życia. Ażeby zorientować się w działalno­
ści śląskich łupieżców, podajemy kilka fak­
tów. Oto jak się przedstawia „organizacja" 
tego obcego rozboju, który dotąd  unikał 
karzącej ręki polskiej sprawiedliwości.

Zatrzymajmy się przy dwucli grupach 
przedsiębiorstw.

Grupa hu tn icza  (posiadająca zresztą 
i kopalnie węgla) obejmuje dwie spółki 
akcyjne: Katowicką Spółkę Akcyjną oraz
Zjednoczone Huty Królewską i Laura. P o ­
nad temi przedsiębiorstwami produkcyjnemi, 
t. j. posiadającemi huty, stoją dwie n ad b u ­
dówki: „W spólnota  intesesów" oraz „Sile- 
sian S te e l  Corporation" Śląskie T ow a­
rzystwo Stalowe w Nowym Yorku.

Część akcyj (udziałów) Zjednoczonych 
Hut Królewskiej i Laury znajduje się w  po­
siadaniu Katowickiej Spółki Akcyjnej, część 
zaś należy do „Silesian S t e e l  Corpora­
tion". Z dziesięciu miljonów dolarów k a ­
pitału zakładowego „Silesian S te e l  Cor­
pora tion“, akcje na 4,5 mil, dolarów znaj­
dują się w posiadaniu Katowickiej Spółki 
Akcyjnej, tyleż w posiadaniu Zjednoczonych 
Hut Królewskiej i Laury. Pozatem „Sile ­
sian S t e e l  C orporation“ ma także akcje 
Katowickiej Spółki Akcyjnej. W reszcie 
„W spólnota  interesów" miała akcje „Sile ­
sian S t e e l  C orpora tion" . Obraz dopra­
wdy nieco zamazany.

Kto tu jest właścicielem?
Jeżeli chodzi o osoby akcjonariuszy, to 

najwięcej mają tu do powiedzenia: Harri- 
man i Flick. Ci znów są w bezpośrednie!] 
stosunkach z rządem niem ieckim ...

Grupa górnic twa węglowego,  kon­
cern „R obur“, jest grupą dwu żydów: Fried­
lander— Fulda i Faltera. Friedlander jest 
żydem niemieckim, Falter zaś polskim. 
Ochrzcił się w  r. 1923. Nie wiemy, czy p. 
Friedlander również jest ochrzczony. Szcze­
gół ten nie ma zresztą istotnego znaczenia.

Panowie Falter i Friedlander są  udzia­
łowcami koncernu Robur. Koncern ten ma 
umowę o wyłączną sprzedaż kom isową w ę­
gla, pochodzącego ze Spółek Akcyjnych: 
Godulla, Wirek, Rybnickie Cwarectwo W ę­
glowe, oraz z kopaiń lir. Baliestrema. v'  ię- 
kszość akcyj sp. akc. Godulla znajduje się 
w posiadaniu Niemca Schafgotscha oraz 
niektórycli banków  niemieckich. Rybnickie 
Gwarectwo W ęglowe należy do pp. Fried- 
landera i Faltera. Sp. akc. Wirek jest tere­
nem współpracy pp. Schaftgottscha, Faltera, 
Friedlandera i hr. Bailestrema. Akcje jej 
podzielone są między spółkami akcyjnami: 
Godulla oraz Rybnickie Gwarectwo W ęglo­
we. Pew ną c z ę ś ć ‘akcyj tej. spółki posiada 
również hr. Baliestrem oraz hr. Donnesmark. 
W  praktyce kapitał zakładowy tej spółki 
nie był wpłacany, lecz pożyczony przez nie­
miecki bank W arburga  (żyda).

Naogół biorąc, stosunki wzajemne w tej 
grupie przedsiębiorstw są bodaj jeszcze za­
wilsze, niż we „W spólnocie interesów".

Umyślnie wdaiiśmy się w tak szczegó­
łową charakterystykę obu gruo oskarżonych 
o nadużycia, polegające na ukrywaniu do­
chodów. Przykład ten jest bowiem niezwy­
kle pouczający, jeżeli chodzi o kombinacje, 
charakterystyczne dla okresu rozkładu wiel­
kiego przemysłu.

Można sobie doprawdy zadać pytanie, 
poco ta niesłychana zawiłość? Otóż chodzi 
o to właśnie, by skomplikować strukturę 
przedsiębiorstw. W ów czas każdy z wielkich 
działaczy przemysłowych pobierać może kil­
kanaście peusyj. Ryzyko przerzucić można 
na jedno przedsiębiorstwo, w innem zaś 
skupić zysk. Podział pracy jest na  Śląsku 
rzeczywiście daleko posunięty. Naprzykład 
spółka akcyjna Godulla  czy Wirek wydoby­

wają  rocznie miljony ton węgla, ale jeżeliby 
kto chciał nabyć u nich jedną tonę, spotka 
się z odm ową,— sprzedaje tylko Robur.

Dalej pamiętać trzeba o tern, że mno­
gość przedsiębiorstw  ułatwia wykazanie ol­
brzymiego zadłużenia. Zadłużenie to obcią­
ża przedsiębiorstwo wielkiemi odsetkami, 
które w całości konsum ują  zysk. Niejedno­
krotnie mamy tu do czynienia z t. zw. dłu­
gami u samego siebie. W iadomo, że za 
Flickiem stoi rząd Rzeszy Tymczasem 
przedsiębiorstwa koncernu Flicka zadłużone 
są na sum ę około 200 miljonów złotych 
w niemieckich wielkich bankach. A za tymi 
bankami stoi znowu rząd Rzeszy.

Wszelkie stosunki z zagranicą ułatwiają 
machinacje na niekorzyść skarbu państwa. 
Cóż łatwiejszego naprzykład, jak założyć 
spółkę zagraniczną, któraby kupowała wę­
giel od kopalń po cenach niskich i sprze­
dawała go z odpowiednim zyskiem zagrani­
cznej kiijenteli. Założenie, takiej właśnie 
spółki może być przedsiębiorstwem bardzo 
rentownem dla akcjonarjusza kopalń, poło­
żonych w’ Polsce.

Głównym celem tych sztucznych i szko­
dliwych nadbudów ek  na polskim Śląsku 
jest p rzerzu cen ie  z y s k ó w  zagranicę. 
Nie wykazywać dochodów,— nie dawać ak- 
cjonarjuszom dywidendy,—  nie płacić podat­
ków, a więc oszukiwać Skarb Państw a, —  
nie zatrudniać robotników, a już ostatecznie 
jaknajnmiej, — lamentować, że przedsiębior­
stwo już lada dzień runie. To wszystko dla 
oka. W  rzeczywistości zaś: w każdym ta­
kim łotrowskim kurniku płacić wysokie

i liczne pensje,—płacić zagranicznym wspól­
nikom procenty od długów, które nigdy nie 
bvły pożyczane, —  drogo płacić za zagra­
niczne maszyny potrzebne do produkcji, —  
za bezcen sp rzedaw ać polski węgiel zagra­
nicę, — łupić zaś skórę z polskiego chłopa 
za kartelowe produkty.

Oto jest praw da

W tadza prokuratorska dokonała ostatnio 
pewnych posunięć.

Jakie jest nasze stanowisko, czytelnicy 
i sympatycy wiedzą doskonale. W alka z tym 
niby legalnym rabunkiem  jest głównem na- 
szem zadaniem. Niepotrzebne są  u nas 
komunistyczne okrucieństwa i komunistyczne 
eksperymenty. Niepotrzebne są teoryjki i 
g łupstewka marksistów.

Poiska, caia Polska, Rolska —  proletar- 
jusz, musi bronić się przed obcą burżuazją!  
A tą  burżuazją jest kapitalista i robotnik 
niemiecki, angielski, francuski.

Pod  adresem zaś tych, co w Polsce 
mają coś jeszcze do powiedzenia, wołamy 
głośno. Dość półśrodków! Do czynu śmia­
łego! Zerwać natychmiast pęta zagranicz­
nego miljarda i pęta żydowskie. Póki jesz­
cze c z a s . .:

C zegoby  ż y c z y ć  wam  
W  te św ię tą  noc,
Góy be tleem sk ie j  gw iazdy  jasna  moc  
Kieruje drogę sw ą  do niebios bram. 
Ku w aszym  zbożnym  chatom ?

Kiedy obsiad łszy  stół,
Ująwszy w dłoń
B ia ły  opła tek , pochy lic ie  skroń  —  
A lbow iem  k a żd y  będzie  żyw ie i  czu ł  
I  ż e  w ten w ieczór  w ese la  
Tylko na sm utek  s tać  
Głąb praw ych  dusz —

* Z  Kasprowicza.
Góy w łasny  brat
P rzec iw ko  bratu s tra szny  wyrzut k ład ł  
N a s za lę  czynu, co s ię  w bólach wił, 
Niech s ię  dz iś  ka ja  i korzy .
K to  k łam  w ysuw ał w bój.

Chcę wam otuchę w nieść  
W  ten w ie lk i  czas.

K iedy aniołów chór  
D o n aszych  wrót
Z a p u k a  cicho, m ów iąc;  „stał się  cud!" 
C złow iek  jes t  jako  p iękny , boży wzór  
S tw o rzo n y  do sw obody !

A  w tym za m ę c ie  sił,

Z a s ią d źm y  w szy scy  w krąg;
Radość  n a sz  dom
N iecha j n a p e łn i !  J a k i ś  nowy grom  
Zbudził  s ię  w wnętrzu  n a szem !  Ładny  
L ęka  się wróg z a w z ię ty !  [mąk.
S ianem  nakryty  s tół  
Kolędy g łos
Tej najprzedniejszej,  którą dał nam los, 
Pójdzie w da lek i  świat, by św ia t ten czuł,  
zze ju ż  zb ic ia m y  sp rzę ty  
Z  ofiar, co bujnie tak m iały  rość....

W  chwili  góu num er n in ie jszy  dojdzie do rąk c zy te ln ikó w  ca ła  P o lska  z a ­
siądz ie  do stołu wigilijnego. D la  o lbrzym iej w iększośc i  n a szeg o  narodu skrom ny  
to będzie  stół. K o rzy śc i  biorą obcy... Tembaróziej pow inn iśm y s ię  łą c z y ć !  
Polacy  z  pochodzen ia , ducha jednego, jednych  pragnień  — r a z e m !  Z łą c z m y  się  
p rzy  S ym b o lu  N a r o d z e n ia !  W s z y s c y  roóacu n a s i : zarów no  ci, k tó rzy  są  ju ż
z  nami, jak  i ci k tórzy  nas  zw a lcza ją .  Nasi z iom kow ie  p rzec iw n i  nam n iech że  
się w dniu tym uroczystym  z a s ta n o w ią : do c zego  my d ą ż y m y ?  c z y  n ie  jes teśm y
s z c z e r z y ?  c z y  nie chcem y  dobra P o l s k i?  N iech św ięto  obecne  będzie  św ię tem
jeże l i  n ie  pojednania, to p rzyna jm nie j  w za jem nego  zrozum ienia . Oó lego ju ż  
ty lko  krok jeden, a że b y  w spó ln ie  dzia łać, a żeby  zdobyć  dla pracu jącego  P o la ka ;  
chleb, swobodę  — u s ieb ie  w domu, poszanow an ie  u obcych...

„ T e a - R u m li P a m i ę t a j c i e  o W a s z e m  z d r o w i u !  
Pijc ie  T ea-R um , no tu-

__________________________  r a ln y  w y c ią g  in d y js k ic h
■ H M H K m w  h e r b a t  7. (Jamajca) rumem.
W y b o r n y  g o r z c y  t r u n e k ,  n a j z d r o w s z y  i n a j s m a c z n i e j s z y  

n a p ó j  c o d z i e n n e g o  u ż y t k u .
J e d n a  s z k l a n k a  3  g r o e z y  !
J e d n a  b u t e l k a  . , T e a  - R u m u *  d a j e  2 0  s z k l a n e k  n a p o j u !  

C e n a  d « ć » l i c * n «  1 .—  7 .Io (y .

D o  n a b y c i a  w  s k l e p a c h  s p o ż y w -  T n w a r u  ęn ft 7V U lP 7P  
c z y c h  l u b  w p r o s t  w  w y t w ó r n i ;  l U n f l l j  U|JU£Jr!UZ.G,

, , 1 e a - R u n i ' ‘ d o s t ę p n y  d l a  k a ż d e g o  p o w i n i e n  s i ę  n a  k a ż d y m  
s t o l e  w i g i l i j n y m  z n a j d o w a ć ,  b ę d z i e  n a j m i l s z ą  n i e s p o d z i a n k ą  

d l a  w s z y s t k i c h .

K t o  n i l  zna jeszcze „ T e a  -  R u m u “  n i e c h  s p r ó b u j e
7,-a n a d e s ł a n i e m  j e d n e g o  z ł o t e g o  ( m o ż n a  w  z n a c z k a c h )  w y s y ­
ł a m  b n l H k ę  „ T e n - R u n i  11“ z a  iO b u t e l .  z ł .  6 , 5 0  K a w i a r n i o m ,  
h e r b a c i a r n i o m ,  o d s p r r . e ó a w c . o m  w y s o k i  r a b a f .  D o  k a ż d e j  
p r z e s y ł k i  d o ł ą c z a m  i n t e r e s u j ą c e  p r o s p e k t y  o r a z  c e n n i k  f a ­
b r y c z n y c h  c e n  t o w a r ó w  T _ | ,  •  *  / S r f A O  i /  *  * •
s p o ż y w c z y c h  p .  t .  . J a k z y c  O l i  / „  t a n i e j !

J. P YP Ł  A  C  Z, S z o p i e n i c e ,  G. Śl.

Jak ż y d z i  dz ia ła l i  na „ d o b r o ”  Polski  w  1920 roku,
N a k o n feren cj i  żyd ow sk ie j  w  Lon­

dyn ie  w m arcu  1920 roku p o w z ię to  o s ie m  
n a s tę p u ją c y c h  u ch w a ł,  k tóre  b y ły  o b le ­
k an e  w  czyn . O to  są:

1) W ydać  p o u fn y  m a n ife s t ,  w z y w a ­
jący ż y d ó w  c a ł e g o  św ia ta  do  walki  
z P o ls k ą  c e le m  zm u sz e n ia  te g o  p a ń stw a  
do za g w a ra n to w a n ia  praw n a ro d o w y ch  
ży d ó w , m a ją c y c h  do ty c h  z iem  takie  
sa m e  prawa, jak naród polski, k tóry  w o ­
b e c  te g o  n ie  je s t  upraw niony  do  p ro ­
w a d zen ia  walki e k o n o m ic z n e j  z ż y w io ­
ł e m  ży d o w sk im .

Akcja p rzec iw k o  P o ls c e  pow inna  
być p r o w a d z o n a  k o n s e k w e n tn ie  w w sz y ­
stk ich  p a ń stw a c h  s ta r e g o  i n o w e g o  św ia ­
ta  (t. j. w E urop ie  i A m eryce)  przy u ż y ­
ciu  w sz y s tk ic h  r o zp o rzą d za ln y ch  środ ­
k ó w  do z u p e łn e g o  z is z c z e n ia  s ię  żądań  
n arod u  ży d o w sk ie g o .

2) P o w o ł a ć  do  życ ia  w e  w szy stk ich  
krajach s ta r e g o  i n o w e g o  św iata  kom i­
te ty ,  k tóre  z a ję ły b y  s ię  zb ieran iem  
w sz e lk ie g o  m a ter ja łu  o b c ią ż a ją c e g o  P o l ­
sk ę  d o  w yzysk iw a n ia  g o  przy w szelk iej  
nadającej  s ię  do  te g o  o k o l ic z n o ś c i  czy  
to przez  cen tra ln y  k o m ite t  w L ondynie ,  
czy  t e ż  p rzez  k o m ite ty  m ie jsc o w e .

3) Z o rg a n izo w a ć  akcję  s ta ły c h  k o­
re sp o n d e n tó w ,  k tórzy  z p o d ró ży  p o  P o l ­
s c e  n a d sy ła l ib y  do w szy stk ich  d z ien n i­
ków  s ta r e g o  i n o w e g o  św ia ta  przyczynki,  
m a lu ją ce  o p ła k a n y  s tan  m aterja lny  i m o ­
ralny P o lsk i  i w yk azu jące  n ie u d o ln o ś ć  
s p o łe c z e ń s t w a  p o lsk ie g o  d o  utrzym ania  
eg z y s te n c j i  państw a, k tóre  b ę d z ie  raczej  
za rzew iem  c ią g ły ch  walk w Europie .

4) U żyć  w szy stk ich  s w o ic h  w p ły ­
w ów , aby gran ice  pań stw a  p o lsk ieg o  z o ­
s ta ły  n a k reś lo n e  ja k n a jsz c z u p le j ! W tym  
c e lu  n a le ż y  p row ad z ić  akcję  w kierunku  
utrudnien ia  w aru n k ów  o d b y c ia  s ię  p le ­
b iscy tó w , z w ła s z c z a  przy ujściu  W isły  
i na Ś ląsku , aby p ro p a g o w a ć  ideje  f e ­
deracji n a r o d ó w  o ś c ie n n y c h  z P o lską ,  
o ile n ie  da s ię  p rze fo rso w a ć  idei n ie ­
p o d z ie ln e g o  p a ń stw a  rosyjsk iego .

5) D o ł o ż y ć  w sze lk ich  starań, aby  
na najbardziej o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o ­
w iska w P o l s c e  p o w o ły w a n o  ludzi, m a-

jących  n a s ta w io n e  p rzez  n a s  um ysły  
dla ż y d ó w  przychyln ie ,  a m niej w yro­
b io n y ch  c e le m  ła tw ie j sz e g o  w yzyskania  
przez n a s  ich n ie fo r tu n n y ch  zarządzeń.

6) U ż y ć  w szystk ich  w p ły w ó w , aby 
p o lityk ę  państw a p o lsk ie g o  sk ierow ać  
na tory za c iśn ie n ia  w ę z łó w  z p a ń stw em  
n iem ieck iem , a rozbić p r z y m i e r z e  
z Francją.

7) U ży ć  w szelk ich  śr o d k ó w , aby  
o b n iż y ć  w a lu tę  polską na ry n k a ch  c a ­
łe g o  św ia ta  i zm u sić  P o lsk ę  do  z a c ią g ­
n ięc ia  p ożyczk i u f inansistów  ż y d o w ­
skich  w zam ian  za  p o lityczne  i f in a n s o ­
w e  przywileje  dla żydów.

8) P o p ie r a ć  w  P o ls c e  akcje k o m u ­
n is ty c z n ą !  W tym  c e lu  po leca  s ię  k o ­
m ite to w i ber lińsk iem u w ejść w  n a jśc i­
ś le jszy  kontakt z organizacjam i k o m u -  
nistycznenri w N ie m c z e c h  dla o p r a c o ­
w ania  o d p o w ie d n ie g o  pśanu“ .

W ia d o m o  w szystk im , że  uchw ały  zja­
zdu lo n d y ń sk ieg o  w p r o w a d z o n o  w czyn .  
Na c a łe j  iinji ro zg o rza ła  walka z P o l ­
ską.

N a jo strze jszy  charakter  walka ta  
przybrała w 1920 roku, w  roku najazdu  
b o lsz e w ic k ie g o .

W arto p rzy p o m n ieć ,  ż e  z ogó lnej  
l iczby  m ę ż c z y z n ,  k tórzy  uciekli na Górny? 
SIąsk w c z a s ie  p o b oru  do  w ojska  la tem  
1920 roku i na pu n k cie  gran icznym  
w S o s n o w c u  zo s ta l i  w o b e c n o ś c i  n a d ­
kom isarza  S tr z e le c k ie g o  w yd an i w ła d z o m  
polsk im  było:

dezerterów : 200, z c z e g o  ż y d ó w  193! 
u ch y la ją cy ch  s ię  od poboru  w o jsk o w e g o  
411, w  c z e m  ż y d ó w  398, d z ia ła ją cy ch  
na sz k o d ę  p a ń stw a  p o lsk ieg o  328, w c z e m  
ży d ó w  325. S ta ty s ty k a  ta,

Czy m a m y  w y m ie n ić  ich nazw iska?
Wojmir.

F R A N C I S Z E K  M E T T E R
prezes grupy KSPR. w  Cieszynie

zm arł po  krótkich i c iężk ich  c ie r p ie n ia c h  w sk u tek  tra g iczn eg o  wypadku  
dnia 15 grudnia 1953 r. w w ieku lat 26.

C z e ść  J e g o  p a m i ę c i !

Zarz-ąd 81SPR. Ciessyrs.

Z m i a n a  K o n s t y t u c j i .  W
n a szy ch  ro d a k ó w  w ysu w ają  s ię  coraz  
hardziej na c z o ł o  dwa h a s ła :  u n a r o d o ­
w ien ie  (u p a ń s tw o w ie n ie )  zagran iczn ych  
k a p ita łó w  i w alka z ż y d o stw e m . P o n i e ­
w aż  żydzi przy każdej okazji zazn aczają ,  
ż e  są  „też obyw ate lam i" , za p o m in a ją c  
jednak o o b o w ią z k a c h  w o b e c  państw a,  
n aro d o w i so c ja l iś c i  staw iają  sp raw ę w y ­
raźn ie  : o d e b r a ć  ż y d o m  prawo o b y w a ­
te ls tw a  p o lsk ieg o .  Spraw a jest o b e c n ie  
s z c z e g ó ln ie  aktualna w o b e c  z a p o w ie d z ia ­
nej reform y naszej  K onstytucji .  N a leży  
w ię c  p o s ta n o w ić  w u s ta w a c h :

W ydzie lić  żydów  w oddzielne kurje  
przy  w sze lk ieg o  rodzaju przeds taw ic ie l­
stw ach  ;

absolu tn ie  pozbaw ić  ich praw a za j ­
mowania urzędów państw ow ych  i sa m o ­
rządow ych ;

wprow adzić  ogran iczen ia  procen to ­
we w zdwoóach w o ln y c h ;

na tychm iast  w strzym ać  dopływ  mło 
dych żydów  do tych zajęć, które ju ż  są  
p r z e ż y ó z o n e ';

Z  życia N. S. P.  R
k o ła c h

kierunkam i p o litycznym i. P o w o ł a n o  I  CD j l N P . I f l F W i n ?  
g łó w n y  k o m ite t  w yborczy  z ł o ż o n y  z 3 r l l U n i l M C n i U f .  d l t r A H
o s ó b .  L ok a ln e  kom itety , r ó w n ież  po  3 
o s o b y ,  w y b io rą  grupy m ie jscow e .

Z e b r a n i e  R a d y  N a c z e ln e j  N S P R .
z  u d z ia łem  p r e z e s ó w  i w ic e p r e z e s ó w  
grup o d b y ło  się  w  dn. 17 b. m. w S o s n o w ­
cu. P rzy ję to  regu lam in  w a ln y ch  zebrań  
oraz  o g ó ln y  regulam in  partji. P o ło ż y  
t o  kres w sze lk iem u  w a r c h o ls tw u ,  z k tó ­
rym n a sz a  partja prowadzi n ieu b ła g a n ą  
walkę. „K arność  m usi być!" w o ł a ł  je 
den z n a s z y c h  ro d a k ó w  z D ąb row y  Gór­
niczej. Kto ją łam ie ,  te g o  partja w y ­
rzuci „na pysk". T ej za sa d y  k ie r o w n ic ­
tw o  partji tr z y m a ło  s i ę  i trzym ać  s ię  
będzie .

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  n a sz e j  
organizacji  w D ą b r o w ie  G órn iczej  n ie  
o d b y ło  s ię  z  p o w o d u  za k a zu  s ta ro stw a .  
Z a k a za n y  z o s t a ł  n ie  ty lko  p ro jek to w a n y  
p o c h ó d .

N S P R .  g r u p a  S o s n o w i e c  śród­
mieście mieści się we własnym lokalu przy 
ul. Prez. Mościckiego 6. Członkowie i zain­
teresowani m ogą się zwracać w sprawach 
partji codziennie między godz. 17— 19.

K o d a k o m  k o r e s p o n d e n t o m  przy­
pominamy, że nadsyłane nam informacje p o ­
winny być podpisane  pełnem imieniem i na­
zwiskiem, z podaniem dokładnego adresu. 
Ze swej strony redakcja nasza gwarantuje  
zupełną dyskrecję. Następny Nr. „j. K.“ 
ukaże się 10. 1. 1934 r.

Plugawe ż y d y ! Podsyłacie  nam  
swoich szp ic lów . Dajecie im wódkę, 
pien iądze , pracę. . . U żyw acie  swoich  
żydow sk ich  sz tu c ze k ,  k tóremi nawet  
w łasną  religję p rzyzw ycza il iśc ie  s ię  
oszukiwać. S zp ic ló w  w aszych  w yrzu ­
ciliśm y z  partji na  łeb. A l e  oto oba- 
łam uceni p r z e z  was rodacy nasi p r z y ­
chodzą  óo nas, s z c z e r z e  w yzna ją  do 
czeg o  m ieli być p r z e z  was użyci,  
i was, p lugaw e żydy, dem askują!

S O SN O W IE C ,  
ulica  Prez. M o śc ic k ie g o  Nr. 6

p o l e c a  o b u w i e  
w ła s n e g o  w yrobu.

W  skóry  i przybory  s z e w sk ie  
najlepiej  za o p a try w a ć  s ię

w  s k ł a d z i e

M a r j a n a  W R Z E Ś N I E W S K I E G O
SO S N O W IE C ,  

ul. M od rzejow sk a  Nr. 30,

G w i a z d k o w a  z n i ż k a  c e n ! !
Kasety  p o da runkow e.  Komplety do go ­
lenia .  Komplety do m an icu re .  P u d e r -  
niczki. Lustra.  R ozpylacze .  Wody kw ia ­
towe i Perfum y. W sze lk ie  ozdoby na  

cho inkę .  W ybór bardzo  duży.

sklep „ S I Ł  

S o s n o w i e c ,  Hal e Rozwoj u.
HURT. DETAL.

R o d a k o m  i s y m p a t y k o m
p o lec a  s ię

Zakład fryzjerski 
d a m s k o  -m ę s k i

W. Dorosa
S o s n o w i e c ,  H a l e  R o z w o j u

w ydalić  nadm iar żydów ze  szkół.  
Ż adnych  k o m p r o m isó w  n a ro d o w y  so c ja ­
lizm w  kw estji  ży d o w sk ie j  nie uznaje.  
Od polsk ich  partji p o l i ty c z n y c h  z a ż ą d a ­
m y w y p o w ie d z e n ia  s i ę :  a lbo z żydam i  
albo p rzec iw  nim. Ż adnych  w yk rętów  ! 
S tan  taki jak o b e c n ie  p o p ro w a d z i  do  
z u p e łn e g o  z ży d zen ia  P o lsk i czyli  d o  jej 
upadku.

Jako n a c z e ln e  h a s ło  K on sty tu cji  na­
le ż y  p r z y j ą ć : P o lsk a  dla p ra cu ją ceg o
P o la k a !  N ie naród  dla p ań stw a , n ie  
p a ń stw o  dla p ań stw a , l e c z  p a ń stw o  dlh 
n a r o d u ! D la  p ra cu ją ceg o  narodu p o l­
sk ie g o  !

C o d o  s p o s o b u  rządów , je s te śm y  
zw olen n ik am i silnej w ła d zy  w y k on aw czej .

P o w y ż s z e  z a sa d y  o b o w ią zu ją  k a ż d e ­
go  n a r o d o w e g o  so c ja l is tę .

W y b o r y  m ie j s k ie .  N SP R . Z a g łę ­
bia D ą b r o w sk ie g o  p o s ta n o w i ła  w z ią ć  
u d zia ł  w w y b o ra ch  do  rad m iejsk ich .  
U c h w a lo n o  przytem  iść  d o  w y b o r ó w  
sa m o d z ie ln ie  i nie ł ą c z y ć  s ię  z innym i

Najpilniejsze zadania 
narodowego socjalisty.

O to  tem at,  który n asu w a  s ię  n ie ­
jed n em u  z nas. D y sk u to w a n o  nad nim  
na jednem  z zeb ra ń  n a sz y c h  ro d a k ó w  
w D ąn row ie  G órniczej.  O to  jak s form u ­
ło w a n o  rezu lta ty  dyskusji.

1) N a le ż y  uświadamiać robotnicze  
odłamy radykalne,  w pierw szym  rzęd z ie  
k o m u n is tó w  i p e p e s o w c ó w ,  że są  na  z łej  
drodze . W ięcej nam  ch o d z i  o z d o b y c ie  
dla n a sze j  partji jed n eg o  id e o w e g o  p e -  
p e s o w c a  c z y  k o m u n is ty  niż 10 c h a d e ­
ków , e n d e k ó w  czy  sa n a io ró w .

2) N a le ży  bezw zg lędn ie  w a lczyć  
z  żyóostw.em.

N a le ż y  w sz e l-  
kiem i s i łam i p o m a g a ć  p o lsk iem u  k u p c o ­
wi i p o lsk iem u rzem ieś ln ikow i. B e z  w y ­
krętów, jakoby u ż y d a  b y ło  taniej.

3) N a le ż y  dem askow ać  ła jdactw a  
zagran icznych  kapitalistów.  W w a lc e  
tej n a leży  ś m ia ło  d o n o s ić  w ła d z o m  
i u rzęd om  p o lsk im , gdzie  są  n a d u ży c ia .  
W razie  sporu  kap ita łu  za g ra n iczn eg o  
z krajowym  n a le ż y  jaw nie  s ta n ą ć  po  
s tr o n ie  k ra jow ego ,  z którym  ła tw ie j  s o ­
b ie  d am y radę.

!ł) N a le ż y  bebekom  w ykazyw ać , że  
ich  k o n s z a c h ty  z ż y d o s tw e m  i ich b a ł ­
w o c h w a ls tw o  przed  zag ra n iczn em  z ł o ­
tem  jest  g łu p ie  i tch ó rz l iw e .

Pracownia ślusarska
Z .  Drabowścza

S o s n o w ie c ,  M a ła c h o w sk ie g o  14
w y konu je  w sze lk ie  robo ty  w ch odzące  
w zak re s  ś lu sa rs tw a .  S p e c ja ln o ść :  

sp aw an ie  ró ż n o ro d n y c h  m eta li

Z a k ł a d  
t a p i c e r s k o  - d e k o r a c y j n y

J. M a l in o w s k ie g o  — S o s n o w i e c
u l ica  P re z y d e n ta  M ościckiego nr. 15

p o le c a :  o tom any ,  tapczam y, kozetki,
fo te le  klubowe.

C eny p rzy s tęp n e  — ro b o ta  so l idna .

N a j d o g o d n i e j  z a o p a t r y ­
w a ć  s ię  w  f a r b y  i p r z y ­
b o r y  m a l a r s k i e  w  f i r m i e :

F r a n c i s z k a  P i e t r a s z k a
SO S N O W IE C  

ul. P rez . M o śc ick ieg o  nr. 15

Na ś w i ę t a !  N a  ś w i ę t a !

Zakład Ogrodniczy
Jan N ow ak  —  S o s n o w ie c  
ul. P rez y d en ta  Mościckiego 22. 

Telefon nr. 14-i 8.

S k ł a d  g ł ó w n y  nasi on ,  owo c ów i kwi at ów
ul. M odrze jow ska  nr. 30. 

P a w i lo n  ul. 3 - g o  M aja t e l .  6 - 8 3
po s iad a  na sk ładz ie  owoce  w szelk ich  
ga tunków  i kwiaty c ię te  doniczkowe, 
wiązanki,  buk ie ty  ś lubne ,  kotyljoty itd. 
d e k o rac je  sa l  ba low ych  z ie len ią  d rzew  

lau ro w y ch  z ie lonych  i kwiatów. 
T a n i o !  S z y b k o !  S o l i d n i e !

Polacy !
Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie wyroby tylko 

p olskie !



Rok I. E Ii N

Na gw iazd k ę  m a sz y n y  do szyc ia  
za g o t ó w k ę  i na r a t y
na d o g o d n y c h  w aru n k ach  
g ra m o fo n y  walizkowe, sza fk ow e  

p łyty  po z ł .  1 , 7 5
p o le c a

Ludwik Harlak
S o s n o w ie c ,  M odrzejow ska  37.

Najsmaczniejsze c i a s t k a  
i cukry kupić można tylko

w  w y t w ó r n i

„ R O M A N A  N E Y A ”
S O S N O W IE C  

ulica  Prez. M o śc ic k ie g o  nr . 11
M P .nnom nm tam w E itWł iinr* w . « »

Zakład F*1 e c h a  n i eś ny  
i W ytwórnia R ow e rów

KAROL BARAN
S O S N O W IE C ,  

ul. Prez. M o śc ick ieg o  Nr. 12

i s k l e p  f a b r y c z n y
ul. M odrzejow ska  39

(dom D. Frydeckiej).

G a l a n t e r i a

Do da t k i  do s u k i e n ,  s z y c i a  i h a f t u
A. W IT K O W S K A
SOSNOWIEC. 3-GO MAJA 5.

S p r z e d s ż  s k ó r
i d o d a t k ó w  s z e w s k i c h

W. Jezierski
S o s n o w ie c ,  ul. T argow a nr. 14.

3 Fotografie
p o c z tó w k o w e  a r ty s ty c z n e  zi. 2,50

FGTO-STEUASZGm
S o s n o w i e c - P o g o ń ,  ul. Orla 4.

H A N D E L  T O W A R Ó W  
K O L . -  S P O Ż Y W C Z Y C H

Władysław Dy j a
S O S N O W IE C  

ul. Aleja nr. 17 (róg Milej)
po leca  a r tyku ły  ko lon ia lno-spozyw cze  
oraz wina, m iody i piwo. C eny k o n k u ­
rencyjne.  O b s łu g a  fach o w a  i so l idna .

C h r z e ś c i ja ń s k i

z a k ł a d  z e g a r m i s t r z o w s k i  
Feliksa T  e p e r a

D ą b ro w a -G ó rn icza  
ul. Król. Jadwigi 22

p rzy jm u je  w sze lk ie  r e p e ra c je  w c h o ­
dzące  w z ak re s  zeg a rm is t rz o w s tw a ,  
w ykonu je  h a rm o n je  wszelk iego  rodzaju .  
R e p eru je  g ramofony, m andoliny , g itary 
i skrzypce  — szybko  —  tan io  — trwale.

M L E C Z A R N I A
i sk lep  k o lo n ja ln o -sp o ż y w cz y  
JÓZEFA GAWĘDZKIEGO  

w  S o s n o w c u ,  ui. 1 -go  M aja  3
po leca  na  św ię ta  p e ln o t lu s te  m leko 

o raz  artykuły  spożywcze .  
O b s łu g a  s o l id n a  Ceny przystępne .

Z A K Ł A D

SlOttUSIU - M i  i UilERIHffl

F. LISEK
S osnow iec ,  ul. S ienk iew icza  1.
W ykonu je  w sze lk ie  roboty  tap ic c rsk ie  
i sam och o d o w e ,  o raz  powozy, wolanty,  
bryczki, up rząże  o ra z  do s taw a  kół i gum 

powozowych, i wsze lk ie  rep e rac je  
tychże .

S p ec ja ln o ść  : Lak ierow an ie  sa m o c h o ­
dów now oczesnym i lakierami.  

Ceny konkuren cy jn e .

Z prasy.
„Błyskawica". P isa liśm y nieraz, ż e  

tygodnik ten, s tw orzony specja ln ie  po 
to, ażeby rozbić praw dziw y narodowy  
socjalizm, jes t  beztreściw y i beznadzie j­
nie głupi. Taki sąd był ca łkow icie  
usprawiedliwiony co do p ierw szych  n u ­
merów „ B łyskaw icy" . Obecnie sytuacja  
się  nieco zm ienia . P rze c ie ż  nie w s z y ­
scy  czy te ln icy  „B ły sk a w ic y  “ są  g ł u p i .. . 
Trzeba im więc coś dać, — chcąc  nie  
chcąc. Z  tych powodów redaktorzy  
„B ły sk a w ic y “ p osz li  iv dwóch k ierun­
kach  :

1) z a c zę l i  u m ieszcza ć  k rzy k l iw e  re- 
k lam iarsk ie  artykuły  przec iw żydow skie .  
(To z re s z tą  żydom tak bardzo nie  s z k o ­
dzi, jak  n a p rzyk łaó  nie  s z k o d z ą  im k a ­
wały, o śm iesza jące  żydów, a c zęs to  
p r z e z  sam ych  żydów  opowiadane).

2) z a c z ę l i  poruszać  spraw y po lsk ie ­
go m ieszczaństw a , k tóremu żydow ska  
konkurencja  coraz bardziej daje s ię  we  
znaki, rów nież  na Ś ląsku .

R ed a k to rzy  „B łyskaw icy"  o czyw iś ­
cie c zyn ią  to pod nacisk iem  po lsk ich  
kó ł m ieszczańsk ich , g d y ż  najchętn iej  
widzieliby rzec zy  —  po  staremu, z  p e ­
wną .. . popraw ą dla siebie.

R ozum ie  się, z  naszego  stanowiska,  
lep ie j  jes t  pop ierać  po lsk ie  m ie s zc z a ń ­
stwo n iż  kom prom itować się  poprzedn ią  
ska n d a lic zn ą  beztreściwością . A l e  nie  
ty lko  po  to s tw orzony zo s ta ł  narodowy  
socjalizm . G dzież  jest  w alka  z  rabun­
kiem  zag ra n ic zn eg o  kapita łu? P rze c ie ż  
ta w łaśn ie  w a lka  stanow i istotę, rację  
bytu n a sze j  partji! N ie  w yk luczam y  
zresz tą , ż e  i nasi  rodacy robotnicy  
pouczą redakcję  „B łyskaw icy" , jak i  jest  
jej obowiązek. Z e  i tu będzie  p o p r a w a . . . 
A le  wtedy po  dz is ie jszych  przyw ódcach  
„B ły sk a w ic y “ s łuch  naw et zaginie,  —  
nawet miejsce po  nich poddane będzie  
s tarannej dezynfekcji.

„Front R o b o t n i c z y organ sanacy j­
nych  socjalis tów  p. M oraczew sk iego .  
W a lczy  z  wielkim kapita łem , z w ła s z c z a  
zagran icznym . Tak jak  my. To dobrze!  
A l e  jak  „Tront R obotn iczy"  m oże  iść  
w parze... z  „Gazetą P o lską" , która w y­
raźn ie  p rzed  tym kapita łem  się korzy?!  
P r z e c ie ż  „Gazeta P o lska"  w uczonym  
a r ty k u le  („Istota trudności gospodar­
czych")  jawnie  p r zem ilc za  łotrowską  
rolę zagran ic znego  kapitału. „Gazeta  
P o ls k a “ za tem  kap ita ł  ten popiera. Tak 
jest  z r e s z tą  nie tylko na p a p ierze  ale  
i w życiu.

A  d a le j : d laczego  „Front Robotn i­
c z y “ popiera żydów, k tórzy  są  najgor­
szym i  p ijaw kam i pracującego P o laka  ?

D opóki „Front" nie zm ien i frontu, 
będziem y p. M oraczew sk iego  uważali  
z a  „swawolnego D y z ia ", p rzebranego  
na  czerwono. J e ż e l i  s ię  zmieni, będz ie ­
m y rozmawiali.

Na Gwiazdkę
piękne firanki, dywany, chodniki, ce­
raty, obrusy, serwety i t. p. po ce­

nach  konkurencyjnych poleca 
M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y

B. GARLIŃSKI
S o s n o w i e c ,  3 - g o  M a j a  1 4 .

Piszą nasi zwolennicy:
Z Cieszyna. W  dniu 15. b. m. stra­

ciliśmy w osobie ś. p. Franciszka Mettra, 
prezesa N. c;. P. R. i klubu sportowego „Bły­
skawica, oraz członka „Sokoła11, „Rozwoju" 
i „Stow. Młodzieży".

Śmierć ś. p. Mettra wywarła przygnę­
biające wrażenie na terenie naszym, gdyż 
ś. p. cieszył się wielkim uznaniem w kołach 
i związkach młodzieży, w których jako pre­
zes i organizator zjednał sobie wszystkich 
swoją wielce bezinteresowną, chlubną pracą 
i szczególnie skuteczną w N. S. P  R. 
m. Cieszyna.

Na pogrzebie dnia 17 b. m. który był 
wyrazem naszych uczuć i przywiązania do 
zmarłego, przemawiali: w. prezes N. S. P. R. 
rod. ]an Wiącek, sekr. Leon Bystrzycki, p ra ­
codawca ś. p. zmarłego Skrivenek, poseł 
W. Satarą — reprezentant s tanu średniego 
na sejm Śląski, którzy w krótkich a głębo­
kich słowach scharakteryzowali wartościową 
pracę ś. p. prezesa. Pogrzeb zmarłego za­
mienił się w wielką manifestację ruchu na- 
rodowo-socjalistycznego w Cieszynie.

Z C zeladzi. Rodacy nasi komunikują: 
pewien żyd wykupuje świadectwo przemy­
słowe na detaliczny handel paszą, prowadzi 
zaś hurtowy handel jajami i innymi artyku­
łami spożywczymi. Drugi żyd handluje na 
większą skalę mięsem zupełnie bez świa­
dectwa przemysłowego, —  handluje pod fir­
mą swojego znajomego, u którego jest niby 
pracownikiem. obu wypadkach żydzi 
oszukują Skarb Państwa i w ten sposób zy­
skują przewagę nad uczciwym polskim 
kupcem.

Na szczęście, rodacy nasi wiedzieli co 
robić. Zawiadomiji policję i zażądali spo­
rządzenia protokółu celem odesłania Urzę­
dowi Skarbowemu. 'Wywołało to u żydów 
szał wściekłości. Nie szkodzi! Przypominamy 
wszystkim rodakom, że powinni tak postą­
pić jak Czeladzianie. Dopóki nie w prow a­
dzimy w  Polsce całkowitego narodowo- 
socjalistycznego ładu, należy w ramach obec­
nych tępić żydowskie i wielkokapitalistyczne 
oszustwa. Pamiętajcie, że przeważna część 
majątków żydowskich , pochodzi z oszustw  
na szkodę państw a polskiego i na szkodę 
obywatela polskiego.

Ze S trzem ieszyc .  Byiy kupiec, oby­
watel, właściciel kamienicy i radny gminy 
O lkusko- 'iew iersk ie j  p. Kęsek likwidując 
swój skiep galanteryjny w  Strzemieszycach 
przy ulicy W arszawskiej, wydzierżawił go 
żydowi Grimowi, pomimo że kiiku naszych 
rodaków  zwracało się do niego o wynajęcie. 
Pan Kęsek rodakom naszym postawił w a ­
runki niemożliwe, żądając odstępnego. Ży­
dowi oddał za połowę czy też część tej 
sumy. Na wieczną rzeczy pamiątkę, uro­
czyście wpisujemy p. Kęska na czarną listę 
„Jednej Karty".

Z  K a to w .c .  „ . . .P o łączen ie  odłam ów 
S. N. jest kwestją pierwszorzędną, ale łącze­
nie się z partiami, które istnieją tylko na 
papierze, nie ma celu“. Święta prawda! Od 
siebie redakcja dodaje: nie ma celu również 
łączenie się z partjami, które pozwalają, aże­
by niemi kierowały łobuzy polityczne.

Najpierw przeto: oszczercy zasiędą w 
kryminale.

Później: łobuzerskie kierownictwo pój­
dzie z partji precz.

A potem dopiero może nastąpić połą­
czenie. Kierownicy NSPR. taką właśnie od­
powiedź dali między innymi kilku rodakom 
z Krakowa i K ról-Huty , którzy przyjeżdżali 
do Sosnowca z propozycjami połączenia.

Był czas...

Dzisiaj p rzyb łędów  rój w łodarzy': 
Włoch, Francuz, A ng lik ,  N iem iec , żyd  
Z e  z ło tem  s s ie  ju ż  krew nędzarzy ,  
Zm ien iw szy  daw ną  radość w z g r z y t .

L ecz  bliski dz ień  ju ż  nam się  marzy:  
Z  krzyw dy  Narodu gromów zw ó j  
B ę d z ie  piorunem w drani p ra żyć  
K a rzą c  z a  ludu g łód i z n ó j ! . ..

Łopotem sw ym  sz ta n d a r  w iśniowy  
Z g łu szy  p r z e ż y ty c h  sw a tów  s k r z e k ! 
N a s z  Soc ja l izm  Narodowy  
D la  kraju tworzy  now y wiek !  . . .

Skład Towarów Żelaznych
„M E T A L O R G J  A ss

S p .  z  o g r .  o u p .
S o s n o w ie c ,  u!. W a r s z a w s k a  6, te l .  7-90. 
P o le c a m y  na o k r e s  św ią te c z n y  n aczyn ia  
alu m in jow e, em a lio w a n e ,  b la sza n e ,  n a ­

krycia  s t o ł o w e ,  ły ż w y  i sanki.

WYTWÓRNIA C U K I E R N I C Z A
H, Woźniak i W. Grobelny

P o e  c a

In te l ig e n c k ie  b y d lę .  Zdrów jak byczek. 
W pełni sil, a le  już z „różnych" względów, na 
emeryturze .  Ma więc czas. Profesor, inte ligent. 
Ma więc p rzygo tow an ie  do pracy publicznej.  P ro ­
simy go  o pomoc. „Dobrze" powiada, „program 
wasz i taktyka traiiają  mi do  przekonania".  Dopiero 
na odchodnem  rzuca uam pytanie: a co vvv chcecie 
zrobić  z p ro le tar ja lem  żydowskim? Osłupie liśm y 
na takie pytanie .  W spółpraca  do skutku nie doszła.

Tak to inteligenckie bydlę ta  trzymają się z b o ­
ku; jedni ze zmartwienia —  o żydowski proletarjat,  
drudzy - o żydowski k a p i t a ł . . .

Bydlęce poglądy  mają również niektórzy  polscy 
kupcy oraz mali i a redn■ przem ysłow cy .  Pomimo 
że my — dzia łając dla polskiego robotnika —  p o ­
średnio bronimy i polsk iego  kupca i polsk iego  prze­
mysłowca: przed żydow sko  - zagraniczną okupacją! 
W  p ierw szym  rzędzie oni właśnie o dnoszą  korzyść 
ze zwycięstwa naszego ruchu. Powinni nam więc 
pomóc i razem pracować. Tymczasem bydlę ta  przy­
glądają się a lbo prawią  nam komplimenty.  A napisać 
mu prawdę, to taki bałwan się wścieka, zam iast  u d e ­
rzyć się w pierś i przyznać  się do winv.

Na szczęście i tu jest pewna poprawa.  Narazie 
zaczyna  się  od kupców i przedsiębiorców bardzo 
małych. Więksi jeszcze czekają . . .  W swoim cza­
sie my to im przypomnim y. G łęboko  bowiem  wie­
rzymy w zw ycięs tw o naszej sprawy. Okazia  więc 
do „przypom nień" b ę d z i e . . .

na św ię ta  w yroby cu k iern icze  w  różnych  
ja k o ś c ia c h  po  c e n a c h  kon k u ren cyjn ych .

Sosnow iec, u!. 3-go Maja Nr. 15.

Ltgjon Młodych Szelsesgojow.
Z o rgan izacją  m ło d z ie ż y  p o d  nazw ą  

„Legion M łodych"  _ d użo  m a m y  w s p ó l ­
nego . Krytyka sy s te m u  w ie lk o k a p ita ­
l i s ty c z n e g o ,  — o k ie łz n a n ie  d z is ie jszych  
f in a n so w y c h  rekinów  ( p rzew a żn ie  c u ­
d z o z ie m c ó w )  przez po lsk ie  p a ń stw o , — 
w alka z w s te c z n ic tw e m  : na to w sz y s tk o  
zgoda. O tw arc ie  o c z u  na to  c o  s ię  
dzieje  w S o w ie ta c h ,  w Italji, w  N ie m ­
c z e c h :  zgoda , — p o m im o  ż e  to  n ie  p o ­
d ob a  s ię  e n d e k o m  i innym  p ra w ico w co m .

Ale d ow iad u jem y się  i in n ych  rzeczy .  
O to  organizacja  ta w  w a lc e  p o l s k o - ż y ­
dow skiej  s ta je  w yraźn ie  po stro n ie  ży ­
d ó w  Kiedy w y n ik ły  starc ia  z żydam i  
na u n iw ersy tec ie  warszaw skim , „Legjon  
M ło d y c h 1' s z e d ł  z żydam i. K iedy na p o ­
l i te c h n ic e  i w W yższej  S z k o le  H a n d lo ­
wej p o lsc y  s tu d e n c i  zajęli praw ą s tr o n ę  
ław ek , zo s ta w ia ją c  lew ą dla żyd ów ,  
„Legjon M łodych"  m a n ife s ta c y jn ie  usiad ł  
z żydam i. To zn a czy ,  ż e  „Legjon  M ło ­
dych" nie  tylko ż y d ó w  to leru je  le c z  ż y ­
d o m  p om aga , ba! n a w et  P o ia c y  z „Legjo-  
nu M łodych" biją s ię  z innym i P o la k a ­
mi o in teresy  żydow sk ie .  M im ow oli  
p rzyp om in a  s ię  sy tu a cja  w P a le s ty n ie :  
arab scy  tu b y lcy  i an g ie lscy  po lic janci  
rozbijają s o b ie  łb y  o  prawa żyd ow sk ie .  
Żydzi sp o k o jn ie  i b e z p ie c z n ie  s o b ie  s to ją  
zboku, intrygują, g d z ie  trzeb a  p ł a c ą . . .  
„ N iech  s ię  biją te  g łu p ie  go je  i te  b yd lę ta  
arabskie . To nie s z k o d z i ! "  pokpiw ają  
żydzi.

P a n o w ie  m ło d z i  leg jon iśc i w ten  
s p o s ó b  przekreślają  w szy stk ie  sw o je  z a ­
lety .  T racą  n ie  ty lk o  sa m i a le  traci  
i sp raw a p o s tę p u  i reform  w  P o ls c e .

Polska woli najbardziej zaco­
fanego Polaka, n iż najbardziej 

postępow ego żyda.
R eform y w P o ls c e  m o g ą  być  a lbo  p rze ­
c iw ż y d o w sk ie  a lbo  nie  b ę d z ie  ich  w ca le .

Z punktu  w id zen ia  zaś  n a r o d o w o -  
s o c ja l i s ty c z n e g o  p o m a g a n i e  żyd om  
w  w a lc e  z P o la k a m i jest  o  ty le  w s tr ę tn e  
i zb ro d n icze ,  ż e  d e c y d u je  o c a ły m  s t o ­
sunku  d o  danej  organizacji .  O d dzisiaj  
p rzeto  za c z y n a m y  w a s  n azyw ać:  Legjon  
M ło d y c h  S z a b e sg o jó w . J e d n o c z e ś n i e  
o św ia d c z a m y , ż e  z m iłą  c h ę c ią  z a n ie ­
ch a m y  te g o  ty tu łu ,  jak ty lko s ię  z m ie ­
n ic ie ,  jak ty lk o  zro zu m iec ie ,  że

póki świat św ia tem
nie będzie  P o lak  żydowi bratem !

Druk: Drukarnia P rzem ysłow a A. Mazurkiewicz. Sosnow iec.
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I  K A R T A " Na 62.

Co T a lm u d  mówi o żydach.
Z p rzep isó w  T a lm u d u  przebija b a ł­

w o c h w a lc z a  w p rost  a p o t e o z a  ż y d o s tw a  
oraz z a c ie k ła  n ie n a w iś ć  do ch rystja -  
nizmu.

Żyd przez o b r z e z a n ie  s ta ł  s ię  w y ż ­
szy  od a n io łó w  (C hullin  916) a n a w e t  
d o r ó w n a ł  B ogu  (S a n h ed r in  58 b)

Żyd s to i  p o n a d  narod am i św ia ta .
N au k a  J e z u sa  je s t  b łę d e m , h erezją ,  

g łu p s tw e m , n ie m o ż e b n e m  za ch o w a n ia .
C h rześc ija n ie  zaś  są  b a łw o c h w a lc a ­

mi, c z c ic ie la m i gw iazd  i p la n e t  (Akum) 
s łu g a m i b a łw a n ó w  i h eretyk am i (Minim) 
Idum ejczykam i (E dom ). — (O rach  chaum )

C h rześc ijan ie  to  goje  (b a łw o c h w a l­
cy), lu d z ie  n a jg o r sz e g o  gatunku, o w ie le  
gorsi od Turków; są  to  zb óje ,  n ierząd-  
niki, n ie c z y s te  b y d lę ta ,  na k sz ta ł t  na­
w o z u  plugawi.

N ajlep szy  n a w e t  z g o jó w  za s łu g u je  
n a  to ,  aby był zab ity ,  bo po zburzen iu  
J e r u z a le m  n ie m a sz  innej ofiary prócz  
z g ła d z e n ia  c h rześc ija n .

S to su n k i  p o m ię d z y  żydam i i ch rze­
śc ijan am i w inni ży d z i  uk ład ać  w e d łu g  
n a stę p u ją c y c h  w sk a z a ń  Talmudu:

N iechaj  żyd unika to w a rzy stw a

chrześc ijan , a lb o w ie m  podejrzani są
w p rze lew ie  krwi. N ie  w o ln o  brać c h r z e ­
śc ijan  na św iad k ów  gdyż „goj je s t  s łu g ą  
i św ia d c z y ć  n ie  m o że" . Żyd p ow in ien  
unikać  w sz e lk ie g o  do  ch rześc ija n  p o d o ­
b ień s tw a . Żydzi m o g ą  sz k o d z ić  w są d a ch ,  
m o ż n a  k ła m a ć ,  zdradzać , a n a w e t  fa ł ­
sz y w ie  p rzy s ięg a ć .  T a je m n ic e  ży d o w sk ie j  
etyk i m u sz ą  p o z o s t a ć  n ie d o s tę p n e  dla  
c h r z e ś c i j a n : Goj, który b ad a  prawo,  
w in ien  je s t  śm ierc i.  W o d e z w ie ,  wyda"  
nej przez Wielki Kahal ra b in ów  w 1631 r. 
czytam y: P o n ie w a ż  d o w ie d z ie l i śm y  s ię ,
ż e  w ie lu  ch rześc ija n  d o ło ż y ło  starań  dla  
n a u c z e n ia  s ię  języka, w k tórym  n a sz e  
księgi są  n a p isa n e ,  o b o s tr z a m y  w am  pod  
groźb ą  w ielk iej klątwy, a b y ś c ie  w  ża d n em  
n o w e m  w yd an iu  M iszn y  lub G em ary  n ie  
p o m ie sz c z a l i  n ic z e g o ,  o d n o s ż ą c e g o  s ię  
d o  J e z u sa  z N a za re tu  . . .  ro zk a zu jem y ,  
j eże l i  o g ła s z a c ie  n o w e  w y d a n ie  ty ch  
ksiąg, o p u s z c z a ć  o d n o ś n e  m iejsca .. .  i w y ­
p e łn ia ć  je m a łe m  k o łe m . R abini i n a u ­
c z y c ie le  b ęd ą  w iedzie l i ,  jak m ło d z ie ż  
u stn ie  p o u czy ć .

( ,S z c z e r b i e c " Nr. 2l0 )

Na polskiej wsi.
. .  Wiele się mówi i pisze o niedoli 

wsi polskiej. Począwszy od ucznia szkoły 
powszechnej a skończywszy na wytrawnym 
polityku Każdy wie dokładnie, że rolnikowi 
coraz gorzej §ię,powodzi. O tern nie trzeba 
nikogo przekonywać. Podaje jednak opis 
z codziennego życia rolnika. Niech robotnik 
narodowy socjalista dowie się, jaka jest n a ­
sza dola. Kopcące kaganki, które zastąpiły 
lampy, mocno zcerowane ubrania, resztki 
narzędzi rolniczych, wreszcie wyraz twarzy 
dzisiejszego chłopa — całkowicie charakte­
ryzują jego położenie.

Smutne to jest ale -  prawdziwe.
jednakow oż nędza naszej wsi nie zaczy­

na się ani kończy na rolniku. Na wsi żyją 
również wyrobnicy. Nietrudno sobie wyobra­
zić, że skoro rolnicy posiadający własne 
warsztaty  pracy zmuszeni są  wracać do 
pierwotnych warunków bytowania, to my, 
parjasy, bez pola i domu własnego, utrzy­
mując się tyiko z pracy rąk, bardzo często 
nie mamy kawałka chleba do ust włożyć.

Dla przykładu podam : w bieżącym roku, 
dzięki Funduszowi Pracy, przepracowałem 
40 dniówek zarabiając włącznie 80 z ł ,  k tó ­
rych jednakże nie otrzymałem w  całości go­
tówką i mąką. Na utrzymaniu mam matkę 
i troje młodszego rodzeństwa. W prawdzie 
brat mógłby i chce pracować, lecz mimo te­
go, że skończył już 19 iat pracy otrzymać 
nie może. W Urzędzie P. P. nie chcą go 
zarejestrować, twierdząc że nie może być 
bezrobotnym ten. kto nie był z pracy zredu­
kowany. Nikt nie chce nad tern się zasta­
nowić, że to jest krzywda. Najprzód trzeba 
dać młodszym możność otrzymania kwalifi­
kacji na  b ez ro b o tn eg o . . .  W rezultacie: tych 
kilkanaście złotych zarobionych w lecie 
i skromna pomoc ze strony komitetu niesie­
nia pomocy bezrobotnym w okresie zimowym 
m uszą wystarczyć na życie rodziny przez dłu­
gi, długi rok.

Wraz z rodziną odmawiam sobie je­
dzenia, nie mówiąc już o kulturalnych po­
trzebach. Gazetę czytam tylko wtedy, gdy 
wypożyczę od kogoś, o kupnie książki nie 
ma mowy. Jedynie miejscowi żydzi napy- 
chają się do syta kurczakami i czytają książ­
ki. Mógłbym czasem wypożyczyć coś do 
czytania od księdza lub nauczyciela, ale 
pierwszy uważa mnie za komunistę (!), dru­
gi za antypaństwowca (!) —  w gruncie rze­
czy jestem tylko głodnym polakiem. (Nie 
wszyscy księża są tego zdania. Przyp. Re­
dakcji.)

Zrozumiałem jest, że jeśli komuś bra­
kuje chleba to już przedtem musiało mu 
niestarczyć na przysmaki. *• awy nie używa­
my wogóle. Chleb jemy z w odą zakłóconą 
m ąką albo z solą. Najczęścjej jadamy ziem­
niaki, bo są najtańsze. Sprzykrzyła mi się 
jednak woda i sól, obrzydziła kwaśnica! Ku­
piłem wuęc przypadkowo deko sacharyny, 
bowiem na cukier pozwolić sobie nie mogę, 
i napiłem się z matką oraz rodzeństwem 
słodkiej herbaty z lipowego kwiatu. Resztę 
zamknąłem do szuflady w błogiej nadziei, 
że na następną niedzielę będzie herbata. 
Niestety zanim upłynął dzień drugi, sacha­
ryny już w szufladzie nie było. Policja za­

brała. W  kilka dni później zostałem ukarany 
grzywną, której zapłacić nie jestem w  stanie. 
Powędruję  więc do „paki“ . Pierwszy raz 
w  życiu przesiedzę za to, że byłem zmuszo­
ny oszukać sam siebie. Nie rozpaczam jed­
nak, tylko zwieram się w sobie, prostuję 
wynędzniały kark. Wiem dobrze, że tragedja 
moja wynika z niezdrowego systemu g o sp o ­
darczego, że słowa nie pomogą, tylko śmia­
ły czyn! Tu na zapadłej wsi, wśród nędzy 
i szarości budzi się lud i wspólnie z poia- 
kieui pracującym z miast zrzuci z siebie 
jarzmo niewoli ekonomicznej. Naprzód 'R o ­
dacy!

K onnica  p o lska  w p ław  morzem  
atakuje  szweóów.

B y ło  w p ły w a ć ,  jako na P r a g ę  z W ar­
szaw y , ale w p o śro d k u  tej o d n o g i  b y ło  
m ie j s c e  takie , gdz ie  koń  zg ru n to w a ł  
i m ó g ł  o d p o c z ą ć ,  b o  b y ło  ta k ieg o  m ie j­
s c a  z p ó ł  stajania . S a m  ted y , p r z e ż e g n a ­
w sz y  s ię ,  w o je w o d a  w przód w w o d ę ,  
pułki za nim, bo jen o  trzy b y ły , n ie  c a łe  
w ojsk o ,  k ażdy  za k o łn ierz  z a tk n ą w szy  
p is to le ty ,  a ła d o w n ic e  u w ią za w szy  u s z y ­
je. S k o r o  p rzy p ły n ą ł  na środ ek , s ta n ą ł  
i k a za ł  każdej chorągw i o d p o c z ą ć ,  a p o ­
te m  dalej. K onie  już b y ły  do p ływ a n ia  
p ró b o w a n e;  który ź le  p ływ ał,  to  go  m ię ­
dzy dw uch  d o b rych  m ie s z a n o ,  n ie  dali  
m u tonąć;  dz ień  na to  s z c z ę ś c i e  b y ł  
c ich y ,  c ie p ły  i b e z  mrozu; już b y ła  tro ­
c h ę  rezo lu cja  ) p o c z ę ła  n a z tę p o w a ć ,  a le  
zaś p o te m  zima tę g o  uję ła .

Żadna t e d y  ch o r ą g ie w  n ie  b y ła  je ­
s z c z e  u lądu, k iedy S z w e d z i  przypadli.  
S tr z e la ć  t e d y  poczę li;  ch o r ą g ie w  też,  
która  w y sz ła  z w od y , a p rzec ie  strze lba  
nie  z a m o k ła ,  a le  strze la  i zabija, w nogi;  
o w y c h  też ,  c o  ich  p rzy b y w a ło  na p o m o c ,  
przerżnęli  końm i, d o p ie r o ż  w nich, jako  
w dym. P o w ia d a li  z a ś  w ięźn io w ie :  ż e ś ­
m y  rozum ieli  na was, ż e ś c ie  djabli, n ie  
ludzie .  O  k o m e n d a n ta  ta m e c z n e g o  przy­
s ł a ł  król duński, p ro szą c ,  ż eb y  m u go  
ż y w c e m  p rzy s ła ć ,  bo m ia ł  do  n ie g o  ja­
kąś pretensją; n ie  w iem , jako go  tam  
w ita n o .

P o  ow ej ro b o c ie ,  jak s ię  w ojsk o  
d o rw a ło  d o  c ie p łe j  izby, k to  k o g o  m ó g ł  
z ła p a ć ,  lubo c h ło p a ,  lubo t e ż  .k ob ie tę ,  
to  zaraz  od a r ł  z koszu li ,  ż e b y  s ię  p rze ­
w lec . (P am iętn ik i  Paska),

Z e  ś w i a t a
JJilliIMMMWMiWyBBaWWi

S ta n y  Z je d n o c z o n e  A m eryk i P ó łn .
Ku wielkiej uciesze ludności i fabrykantów 
piwa i wódek oraz wina na całym świecie—  
zakaz sprzedaży alkoholu został od dnia 5 
grudnia zniesiony we wszystkich stanach. 
Szereg stanów wprowadził jednak pewne 
ograniczenia. Naprzykład: woino pić tylko 
siedząc i przy jedzeniu, kary na gości i go ­
spodarza, za nadmierne spożycie wódki 
i t. d. To znaczy: wolno pić ale nie wolno
upijać się! Zupełnie słusznie.

j a p o n j a ,  opanowawszy Mandżurję, się­
ga wyraźnie w głąb dalszej Azji i mierzy 
w  posiadłości azjatyckie Rosji od południa. 
Mianowicie ogłosiła ona Mongolję, kraj po­
łożony na południowy zachód od Mandżurji, 
jako państwo niepodległe i pragnie — jak 
słychać -— z państwem tern połączyć T u r­
kiestan chiński czyli przesunąć swe wpływy 
aż ku Azji środkowej.

H i t l e r  okazał się człowiekiem obrotnym, 
giętkim i pomysłowym także w sprawach 
międzynarodowych. Wszystkich zapewnia 
o pokoju, rozmawia chętnie z Polską, narzu­
ca się z przyjaźnią Włochom, szuka oparcia 
u Angiji, ogłasza, że radby porozumieć się 
z Francją, a tymczasem każe Niemcom ocze­
kiwać zdarzeń wielkich i jawnie szykuje się 
do wojny.

W Niemczech w związku z ustawą 
o popieraniu małżeństw, w październiku 
r. b. zawarto o 32$ małżeństw więcej, niż 
w tym samym miesiącu roku ubiegłego, W e 
wrześniu wzrost ten wyniósł 52$.

F ra n cja  zrozumiała wreszcie, ża zagra­
ża jej już w  niedługim czasie prawdziwe 
niebezpieczeństwo. Więc kończy spiesznie 
umocowanie swych granic wschodnich, po­
większa roczniki rekruta. Minister francuski 
Boncour jedzie w odwiedziny do Warszawy, 
Moskwy, Pragi i Bukaresztu, aby umocnić 
sojusze i porozumienia.

Nareszcie Francuzi przypomnieli sobie, 
czem im grożą Niemcy.

W ło c h y  coraz bardziej intrygują w ci­
chej spółce z Niemcami Chodzi im o opa­
nowanie północnej części Afryki, która n a ­
leży do Francji. Stąd konflikt z tym pań­
stwem. Polska wobec włoskich intryg musi 
się mieć na baczności.

A u s t r j a .  Mały ten kraj broni się od 
Hitlera ale go pocichu naśladuje. Niedługo 
wypowie to ustawa, mocą której żydzi będą  
dopuszczeni do zawodu lekarskiego i ad ­
wokackiego tylko w ograniczonym procen­
cie. A u nas? Przecież w izbie w arszaw ­
skiej na 100 adw okatów  jest 50 żydów, a 
w krakowskiej nawet 80! Lekarz Poiak 
przy przyjęciu do Kas Chorych podobno 
zawsze zostanie zdystansowany przez ż y d a . ..  
Polska jeszcze się waha!!

N ie m c y  s ię  z b r o ją .  1 u siebie i za­
granicą. W Holandji jest wiele fabryk, które 
pracują tylko dla niemieckiego sztabu gene­
ralnego. Anglja też się zbroi. Ameryka 
również, japonja  nie pozostaje w tyle. Po 
co to wszystko? Oczywiście, nie żeby m a­
rnowało się na składach. Wojna więc będzie. 
Straszna wojna! Chodzi o to żebyśmy do 
niej byli przygotowani. Tej sprawie po­
święcimy kilka artykułów w następnym nu­
merze.

Z a b ó j s t w o  u rz ę d n ik a  s o w i e c k i e g o
we Lwowie zostało dokonane przez ukraiń- 
skiepo studenta. Zabójstwo to jest zemstą 
na Sowietach, które doprowadzają  do wy­
mierania miljonów chłopów na Ukrainie 
Sowieckiej. Lwowscy nkraińcy twierdzą, że 
Sowiety umyślnie odbierają żywność na sw o­
jej Ukrainie, ażeby wytępić głodem jej lu­
dność. Na miejsce kilku miljonów zmarłych 
g łodow ą śmiercią Ukraińców (Małorusów) 
bolszewicy osiedlają Wielkorusów i żydów. 
Takie sprawy dzieją się w wielkiej polityce.

N a U k ra in ie  S o w ie c k ie j .  Planowa 
gospodarka rolnicza komunistycznej Rosji, 
oraz specjalna taktyka rządu sowieckiego 
w stosunku do ludności ukraińskiej dopro­
wadziła zamożną dotąd w płody rolnicze 
Ukrainę do niebywałej nędzy. W edług w ia­
rygodnych informacyj setki tysięcy a nawet 
miljony osób giną śmiercią głodową. Sprawą 
tą zainteresowała się Europa. W ostatnich 
dniach odbył się w Wiedniu z inicjatywy 
kardynała Innitzera międzynarodowy zjazd, 
na którym po wysłuchaniu sprawozdań w y­
brano komitet niesienia pomocy głodującej 
Ukrainie. Szczególną troską komitetu będzie 
przyjść z pomocą nieletniej młodzieży.

Zakłady Ceramiczne

Andrzej Zieliński i syn
Zagórze,  k /  Dąbrowy Górniczej,

Polecają pierwszorzędnej jakości 
cegłę licową, k linow ą i dziurówkę.

OD 1-GO LISTOPADA 1933 r.
o tw ar ta  n o w o czesn a

S z l i f i e r n i a  K r a k o w s k a

„ S z y b k o ś ć "
p o d  f ir m ą  E d w ard  W y sp ia ń s k i
w Sosnowcu, ul. Żeromskiego 14. 

O s t r z y  s i ę  i n a p r a w ia :
brzytwy, nożyczki,  noże ,  scyzoryki,  

noże  rzeźnickie ,  n oże  in tro l iga to rsk ie ,  
łyżwy, m aszynki do m ięsa ,  m aszynki 
do wło = ów, primusy, że lazka ,  cążki do 

m an ic u re  i t. d. 
WYKONANIE SOLID NE!

O k a z j a  d l a  P a n ó w
przyjmuje wszelką bieFznę i py- 
jamy na miarę z powierzonych 
towarów. Krój g w a r a n t o w a n y .  

Oraz przyjmuje do dziurek.

Władysław Niziński
W a r s z a w s k a  6.

Kła Święta 
kiożego Narodzenia

kupisz  najtaniej  s o l id n e  o b u ­
w ie  w sz e lk ie g o  gatunku  w z n a ­

nym  sk ła d z ie  o b u w ia

H E R M 1 B O G U S O H
dawniej

„ K r e s y "  - B i a ł a ,  ul. Komorowicka 15.
obok szkołv  ewnngiel ickie j .

Wielki w ybór  sp e c ja ln y c h  b u ­
c ik ów  z im o w y ch . C en y  niskie .

R o d a k o m

BĘDZINA i OKOLIC
po leca  s ię  n a j ta ń szy  sklep

kolonjailno - spożywczy

Jana F A M U I S K I E G O
B Ę D Z I N ,

H ale  T a rg o w e  Nr. 25 ( f r o n t ) .
Najwyższa  jak o ść  na jn iż sze  ceny.

W Y T W Ó R N I A  W Ę D L I N

Walentego Strzelczyka
S o s n o w ie c ,  P i ł s u d s k ie g o  46,

p o le c a  sw e  z n a k o m ite  w yroby.

Piwiarnia- Gastronomja

K A R O L U  C U P I A Ł A
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 52.

Po leca  g o rące  i z im n e  zakąski,  oraz  
obiady i k o lac je  po c en a ch  
k o n k u r e n c y j n y c h .

M alarz  pokojowy ntahtje pokoje  oraz 
wukonuje  wszelkie robo ty  wchodzące 
w zakres malarstwa. St. Skorek, Sosno­
wiec, ul. 1 Maja 30.
U w a g a .  Absolwent szk o ły  piecarskiej 
w Tule z długoletnią prak tyką  w kraju 
i zagranicą wykonuje piece i kuchnie 
od najskromniejszych do na jw ykw int­
niejszych. w ed ług  najnowszej techniki,  
z materjnln w łasnego lub dostarczonego. 
Szybko i trwale  usuwa najuporczywsze 
dymienie  pieców. Wykłada ściany mar- 
murkiem. Franciszek Morga, Sosnowiec,  
ul. 1 Mam 30.
P r z y jm u je  i wykonuje  według  IJUjl 
w ybrednie jszych  wymagań szycie  oraz 
robótki  ręczne, Ir.ena Marciniakówna, 
Sosnowiec.  1 Maja 30 ni. 8. 
K w a l i f ik o w a n y  fachow iec  w ykonuje  
szybko  i tan io  w sze lk ie  robo ty  i n a ­
prawy e le k t ro m o n te r s k ie .  Ł askaw e  
zg ło sze n ia  p rzy jm u je  A dm in is trac ja  
, J .  K.- te l  1-01._____________________ '
P a n ią ,  której w pociągu na s tacj i  
S o s n o w ie c  p o d a łe m  g a ze tę  „ Je d n ą  
Kartę" p r o sz ę  o pod an ie  a d re su  do 
administracji. Dla „J. Ż “

R e d a k t o r  i w y d a w c a :  JÓZEF KOJDER.


